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G O T T I N G A .  w d z iw y  w z o r  w y s ło w ie n ia ,  i k tó ry  tyle
s w ó y  przedm io t zgłębia, ile źródła dostar- 

U  V andenhok: I d e e n  f i b e r  d i e  P o -  czaią m a te ry a ło w .
l i t i k ,  d e n  V e r k e h r  u n d  d e n  H a n d e l  N ayw igksza  część p ierw szego  to m u
d e r  v o r n e h m s t e n  V o l k e r  d e r  a l t e n  traktuie o P e r s y i .  N aypew uieyszem i, Za 
W e l t .  Erster Theil: Asiatische —~  Zweiter k tó rym i tu  idzie, p rzew o d n ik am i,  są pisarze 
T he il :  Afrikanische Volker. V on  A. H . L. greccy i hcbrayscy, iako współcześni. Jego  
H e e r e n .  Prof, der Geschichte zu Góttin- krytyka i w y b o rn y  rozsądek uchroniły  go  
gen. to iest: W y o b r a ż e n i a  o p o l i t y c e ,  od usterkow, w  iakie w p ad ł  R i c h a r d s o n  
k o m m u n i k a c y i  i h a n d l u  z n a m i e n i t -  Anglik, p rzykładaiąc w ia ry  do po d ań  i m a ­
sz  y c h  n a r o d o w  d a w n e g o  ś w i a t a ,  rzeń  w schodn ich  daleko poślednieyszey da- 
Czgśc p ierw sza i L udy  Azy i. Czgs'c dru- ty. P ow aga  H e r o d o t a ,  k tó ry m  niektó*. 
ga: Ludy Afryki. Przez A. H .  L. H e e r e n ,  rzy  m aią  upodobanie  pogardzać , iako sta- 
P rof. historyi w  Gottindze. E d y c y a  druga ry m  baiarzem , pokazuie sig tu w  całey swo- 
całkowicie przerobiona. 1804 i 1805. 995 i iey św ie tnośc i ,  i pod tym  wigc ieszcze 
754 st. 8- L d w o m a  kartami jeograficznemi. w zg lędem  za lecam y czytanie tey  xiggi p ra ­

w d z iw y m  przyjaciołom  historyi. Niekiedy
Pierwsza edycya  n in ieyszego  d z ie ła ,  doniesienia tego oyca  h istoryi zdaią sig

iednego z p ierw szych  w his toryczney  lite- bydź b łędne ;  lecz bliżey w ich roztrząśn ie-
raturze N iem ców , w y sz ła  w  1793. Liczba nie w szed łszy , pokazuie sig zw yczayu ie  że
kurt prawie podw oiona  zaświadcza o po- m ów  i praw dę. M o żn a  powiedzieć, że p rzed  
m nożen iach  znacznych, które do niego przy- tern dziełem niedokładną tylko m u.no  w ia-  
by iy  w tern pow tó rnem  w y d a n iu .  Niepa- dom ość o stanie znaiom ości i k o m m u n i .  
migta Recenzent, ażeby kiedy czy ta ł  iakie 'k a c y y  daw nego świata. Okazuie sig w niein 
dzieło  w  podobney  niuteryi r  taktem ukon- „  obraz życia i czynności,  zwi ązku  i ob­
ento w am em , aibo żeby w  niem znalazł ty- „  cowania n a ro d o w , mieszkańców nayw igk- 

le iasności w w ykładz ie ,  tak obszerną i tak „  szey i naypigknieyszey dzielnicy kuli 
dobrze zastosowaną e ru d y cy ą ,  naostatek „  ziemskiey, k tóry  sprawuie w  nas podz i-  
rzut oka tak składny 1 sw o b o d n y  iako ob- „  wienie tern przyiem nieysze, iż zastanaw ia  
s z e rn y  i g ru n to w n y .  L w aż«  ic, iako pra- „  t łum em  i rozmaitością SWoicii czgści “

( - )
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( T .  I , st. 55). Od z im n y ch  step Syberyi aż 
do  środka Afrykańskich pustyń , p e w n y m  
i bespieeznym H e ro d o t  iest p rzew odnik iem . 
, ,  O gran iczen i  k ry ty cy  po tw arza li  czgsto- 
„  kroć iego cieniej lecz okropne tych pu- 
,, s ty ń  milczenie statecznem iest świade- 
„  c tw em  iego n a d z w y c z a y n e y  dokładuo- 
„  ści ( T .  II, st. 2 0 9 ) .  Im  wigcey sig 0- 
tw iera ią  w ro ta  do k ra iow  w schodn ich , im 
wigcey sig w yiaśniaią  ich n iezrozum iane za ­
b y tk i ,  te in  wigkszego nabyw aią  szacunku 
starożytni pisarze i doniesienia x iąg  świg- 
tych. N iem ożna  sig w y d z iw ić  szczupłości 
św ia t ła  iakie panow ało  na zachodzie aż do 
ostatniego w ieku  w e  wzglgdzie tego wszzyst- 
k iego , co sig odnosi do wschodu. Stąd w y -  
p łyngła  o w a  pycha n iew iadom ośc i ,  która 
W zgardziła  lub  odrzuciła czego poiąe nie- 
m o g ł a ,  iak sobie postąpił W o l t e r  wzglg- 
d em  Biblii, pon iew aż  nieum iał zgłgbić tey 
xiggi, która tak obcą by ła  dla i e g o  czasów .

U w ag i  Autora o czgści I n d o s t a n u ,  
nayb liższey  Persyi, o F e n i c y i ,  B a b i l o ­
n i e  w zbudza ią  p o d o b n y  interes. W szgdy  
w idok i bardzo obszerne, w y obrażen ia  p r o ­
w adzące ,  naw et w  krainach, gdzie p o ch o ­
dnia h is tory i zgo ła  dosiggnąć n iem oże. 
W łaśn ie  tak iest w  przedziale traktującym
0 S c y t y i ,  gdzie H e ro d o t  okazuie sig zno ­
w u  bynam niey  tak niebaiecznym , iakby so­
bie w yobraz ić  chciano. Znał kopalnie z ło ­
te m igdzy  wielką i m a łą  B ukaryą ;  drogg 
którą  sp row adzano skury  bobrow e i bo- 
b ry  m orsk ie  ( S e e o t t e r ) z  głgbi R ossy i;  lu ­
d y  nieosiedlone aż do A l t  a i u, drogg Ka­
raw an  do kraiu K ałm ukow . A rtyku ł  o P e r -  
s e p o l u  czyli T s c h e l m i n a r  zbogacony  
został postrzeżeniami uczonych  T y c h  s e n
1 G r o t e f e n d .

36
T o m  drug i traktuiący o Afryce iest 

w zg lgdn ie  daleko ieszcze c iekaw szy . „  Zna- 
„  no  tak m a ło  ten k ray  o sob liw y , tg ro- 
„  botalnig ta iem ną, gdzie natura  ukształciła 
„  szczególne pokolenia ludzi, gdzie  sig za- 
„  chow uią  wielkie gatunki zw ierzą t,  i gdzie 
„  sig daie postrzegać roślinienie odk ryw a- 
„  iące razem  ląd zupełnie  od  naszego ró- 
„  żny . ‘Ł K a r t a g i n a  o tw iera  sceng. W i ­
dać, że arystokracya  um iarkow ana  za łoży ,  
ła  wielkos'c i p o m y ś ln o ś ć  tego m iasta  nie­
gdyś  kw itnącego . Państw o  niebyło  iedy -  
nie hand lem  zaigte. W o y n a  i ro ln ic tw o  
z a y m o w a ły  m a g n a tó w . A utor przebiega (s t .  
2 0 2 )  troche prgdko pytanie , azali s taroży­
tn y m  zn a io iny  był św ia t  n o w y . Zdaie sig 
bydź  rzeczą  pew ną , iż mieli nieiakie w ia ­
d o m o śc i  o  n im ,  a naw et o w y spach  p o ło ­
żo n y ch  p r z e d  l ą d e m  ( A ntyłskich), bądź 
p rzez  podanie, bądź przez żeglarzow j znay- 
duie sig też iedna lub dw ie  w zm iank i o 
okrgtach zah łąkanych  lub zag in ionych  z tain- 
tey  s t r o n y  I r l a n d y i■, przed trzydziestą o k o ­
ło  la ty  w ierzono , iż o d k opany  został za 
Bostonem W gaiu pom nik  Punicki. W szy s t­
ko to w praw dz ie  iest n iepew nem , nawia- 
sow em . W sze lako  żądza odkrycia iakiego 
poprzedzającego w gzła  m igdzy  d w ó m a  p ó ł ­
ku lam i tak iest na tura lną ,  tak pod leg łą  chę­
ci lepszego poigcia i w ytłum aczen ia  sobie 
wielkiey m nogośc i  zapy tań :  że trzeba bydź 
pobłażającym  dla p rzypuszczeń  i niegardzić 
zupełnie roztrząśnieniem  iezeli k tóry  staro­
ży tny  Autor sprzyiać sig inu  zdaie.

Przeyrzen ie  ludów  Etyopsktch, zaczyna  
stg od  uwagi ,1 iż żadna czgśc kuli z iem sk iey  
„  n iew ystaw ia tak n ieprzerw anego łańcuha
„  postrzeżeńcyw ilizacy icz łow ieka ,od  tedney

,, p raw ie  do drugiey przechodzącey ostate-
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„  czności,  Kik Afryka (st.  330). Z drugiey 
„  strony polityka E u ro p ey czy k o w  tak sig 
„  pokw apiła  wytgpić  i zepsuć naylepsze i 
„  nay w ig cey  w yksz ta łcone  z  pom igdzy  na- 
„  ro d o w  kra iow ych , ze postrzegacz znay- 
„  duie sig p o z b a w io n y m  naylepszych i nay- 
„  obfitszych m ate rya łow  do swoich w ido- 
„  kow . “  D roga  ka raw an , wskazana przez 
H erodo ta  aż do Cashna i Bornu, iest ieszcze, 
oprócz m a łych  o d m ia n ,  w  używ aniu  za 
naszych czasów . T a k  w gdrow nicy  B r o w ­
n e  i H o r n e m  a n n  odkryli znow u dro- 
gg z T e b o w  aż do rozwalin  w y ro c z n i  
A m m o ń sk iey ;  znacznem i są ieszcze P s y l -  
] i (*), kraie L o to fagow  i w  F ezan ,  m ia ­
sto G aram an tow , m o n s  a t e r  Pliniusza 
w  górach  G a r u d s c h ,  przy T a g a s a  k o ­
p a l n i e  s o l i  (aA cs '  f jLeraXKov)  H e ro d o ­
ta. Ileż to pow abow  d odnowienia  tym  
sposobem d aw n y ch  znaiomości i do prze­
niesienia sig w starożytność tak, iak g d y b y  
przeciąg czasu ze w szystk im  zniknął! W rze- 
czy sam ey, co za p rzec iąg?— przeciąg czter­

dziestu dw óch niewielkich generacyy  mig- 
dzy  n im  i n a m i ,  w kraiach niepodlegaią- 
cych wielkim o d m ian o m , lub p rzy  szcząt­
kach, rozw alinach , które są naszym i prze­
w odn ik am i,  łącznie z H erodo tem  i Strabo- 
n e m ;  pokaże sig naostatek, że s tarożytność 
nieiest tak d aw n ą ,  a w znow ien ie  wielu rze-
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czy  nieiest tak n iepodobne. W  obrazie E ty- 
opii naybardz iey  zastanawia M e r o e ' ,  ten 
zbieg hand lu  ka raw an  m igdzy  kraiem ka­
dzidła, i bogatem i okolicami w  m inery  z ło ­
ta, ku Afryce, E g ip tow i,  Arabii, Indyom . 
W  porach dżdżystych  M ero e  iest ieszcze 
W yspą. —  W  artykule  o Egipcie Autor k o ­
rzystał z  w ybo rn y ch  postrzcżeń JP . Z o e g  a 
o  H ieroglifach. Nie trzeba w  nich szukać 
w y ra z ó w ,  g ło so w , lecz rzeczy w y o b ra ż e ń  
znaczących  i sym bolicznych, które s łu ży ły  
za wsparcie podan iom  stvigtym o  p o m n i­
kach publicznych . Niechgtnie p o m iiam y  
obfite i wieloliczne w iadom ośc i ,  które Au­
to r  w yk łada  z bardzo rzadkim  rozsądkiem , 
tak idąc za A utoram i starożytnem i, iako też 
za pom ocą zab y tk ó w , o ró żn y ch  epokach, 
naukach i umieigtnościach i o innych  usta­
now ien iach  Egipskich . , ,  Azali przyydzie  
„  kiedy ten czas, w  k tó ry m  naypnm igtniey- 
,, szy  ze wszystkich n a ro d o w  pokaże sig 
„  nam  ze swoich g ro b o w  ? “  —  T a k  n a ­
leży w zdycha iąc  razem  z Autorem pytać 
sig, i odpow iadać z n im  z rozrzew nien iem : 
„  Nie p rgdzey , aż n ay o b rz y d i iw sz e  namig- 
„  tności n a ro d o w  E uropy  c y w il izo w an ey  
,, nie bgdą us 'm ierzone .“

JPGL.

L u d  Afrykański sławny w starożytności przez czarodzieystw.a, przez które stawali się nie- 
tykalnem i od ukąszenia wężów. L ukau  Phars. IX , 891*

 ........  Gens unica ttrras
Incolit a seevo s<_rpentum innoxia m o rsu ,
M annam i®  PsylU; par lingua poten tibus herbis 8Cc.

(2)
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L O N D O N .

U  Bensley: V u e s  e n  E g y p t e ,  d’ a- 
p r e s  l e s  d e s s i n s  o r i g i n a u x  e n  l a 
p o s s e s s i o n  d e  S i r  R o b e r t  A i n s l i e ,  
p r i s  d u r a n t  s o n  A m b a s s a d e  a C o n ­
s t a n t i n o p l e ,  par L o u i s  M a y e r ;  gra­
ves par T h o m a s  M i l t o n ,  et sous sa di­
rection , avec des observations historiques 
et des remarques particulieres sur les moeurs 
et les usages des habitans de ce pays, to 
iest: W i d o k i  w E g i p c i e ,  p o d ł u g  r y ­
s u n k ó w  o r y g i n a l n y c h ,  k t ó r e  p o s i a ­
d a  S i r  R o b e r t  A i n s l i e ,  z d j ę t e  p o d  
c z a s  i e g o  p o s e l s t w a  w  K o n s t a n t i -  
n  o p o l u ,  przez L u d w i k a  M a y e r ;  szty­
chowane przez T o m a s z a  M i l t o n ,  i pod 
iego dyrekcyą, z po strzeżeniami liistoryczne- 
m i i szczególuemi uwagami o obyczaiach 
i zwyczaiach mieszkańców tego kraiu 1802. 
z  48 kopersztychami kolorowetni i 109 st. 
textu in  fol.

Ogłoszenie tego wspaniałego dzieła 
nastąpiło zapewne z pow odu zwycięztwa 
odniesionego przez Anglików nad w oy- 
łkiem Francuzkiem w Egipcie, bo chociaż 
wszystkie rysunki kopers z tychów, które się 
w nieni znayduią poprzedniczey są daty, i 
tern samem nieprzedstawuią żadnego tey 
w o y n y  zdarzenia, daią iednak poznać zie­
mię, na którey Anglicy pokonali Francuzów 
z rów ną odwagę iako i powodzeniem, i wni- 
wecz obrócili ich obszerne zamiary. I prze­
to znayduie się tu od st. 93 aż do 1 0 9 ,hi- 
storya wszystkich zdarzeń tyczących się 
Egiptu, od 1 Maia 1798, iako od dnia, w  któ­
ry m  siła zbroyna Francuzka wyszła z T u- 
łonu , aż do 2 Lutego 1801, kiedy Generał

M enou zawarł kapitulacyą z naczelnikami 
Angielskiemi przed Alexandryą. Wierność 
i składność widokow zdaie się bydź zarę­
czoną przez zgodę wewnętrzną, która się 
w nich postrzegać daie, i pod tym to w zglę­
dem dzieło staie się przed innemi zalety go- 
dnem. Wszelako nietrzeba tu szukać obra­
zów świątyń znakomitych i innych rozwa­
lili Egiptu w yższego; bo rysownik zdaie 
się niezaszedł za Kair; wszystkie przedsta­
wienia kończą się na widokach i staroży­
tnościach Alexandryi 1 iey okolic, R oze tty , 
Kairu i t. d. łącząc w  to obraz obyczaiow 
mieszkańców tych powiatow. Oprócz te­
go, gdy przednieyszym artysty przedmio­
tem był Landszaft i gdy celnieysze rysun­
ki składa i ą się z w idokow: byłoby rzeczą 
niesprawiedliwą chcieć poddawać te figuiy 
lub architekturę pod ścisłe prawidła sztuki 
lub wym agać po Landszaftach wielkiego 
skutku sprawionego przez kunsztowny roz­
kład cieniów i światła. Dosyć, że koper- 
sztychy jakiegokolwiek bądź gatunku, maią 
wielką zaletę iasności, oraz w ykonania pro­
stego i oyczystego. Dla dania zupełniey- 
szey wiadomości o całem dziele, położym y 
ieszcze listę sztychów z przydatkiem nie­
których uwag. Nr. 1. przedstawia wnętrze 
budowli zNiiometrem w Kairze, dzieło w  gu­
ście M au ró w ; lecz ozdobne i odpowiedne 
celowi. Nr. 2. W idok pierwszey i drugiey 
wielkiey Piramidy przy Gize. Nr. 3. W i- 
dok zdjęty na wierzchołku naywiększey Pi- 
ramidy przy Gize. Widać ztąd płaszczy­
znę, Nil, Kair, i g olT  za Kairem. Nr. 4- 
przedstawia w ew nątrz  wielkiey Piramidy 
przeyście z drugiego do trzeciego k o r y t a ­

rza. Nr. 5- Gabinet z Sarkofagiem w  Pira­
midzie rzeczoney. Nr. 6. W idok Sfinxa ko-
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losalnego. Charakter sztuki Egipskiey bar­
dzo dobrze wydany w rysach twarzy Sfiti- 
xa. Nr. 7- Weyście do wielkiego grobu 
przy Sfinxie. Nr. 8- Gabinet podziemny 
w  tychże okolicach z figurami rytemi na 
ścianach. Nr. 9. D aw ny Sarkofag Egipski 
z Bazaltu z Hieroglifami, zwany pospolicie 
w  Kairze studnią kochaiących. Nr. 10. Ga­
binet okrągły ze sklepieniem w  Katakom- 
bach Alexandryyskich. Nr. 11. Dwa Obeli­
ski w  Alexandryi, ieden ieszcze stoiący a 
drugi wyw rócony. Lud ie nazywa Igłami 
Kleopatry. Nr. 12. Obelisk w Matarna, da- 
w niey  Heliopolis. Nr. 13. T a k  zwana ko­
lumna Pompeiusza, pomnik, którego nasta­
nie trzeba naznaczyć w  czasie poźnieyszym, 
aniżeli żył człowiek, którego nosi imig. 
Nr. 14. R ozwaliny, iak rozumieią, łazienek 
Kleopatry. Nr. 15. Rozwaliny Gymnasium 
w  Alexandryi. Nr. 16. Kolumny granitowe 
portyku. Nr. 17. Rozwaiiny, iak mniemaią, 
Biblioteki Ptolomeuszow. Nr. 18. Meczet 
z niektóremi szczątkami starożytnych bu­
dowli, przy bramie w Alexandryi prowadzą- 
cey do Rozetty. Nr. 19. W idok zewngtrza 
iedney czgści starożytnego obmurowania 
miasta Alexandryi. Nr. 20. Zamek i port 
Abukirski przed wtargnieniem Francuzów. 
Nr. 21. W idok Rozetty, Nr. 22. Groby 
świgtych Arabów przy Rozecie. Nr. 23. M e­
czet Abu Mandura przy brzegu Nilu poni- 
żey Rozetty. Nr. 24. Miasto Foua na brze­
gu wschodnim Nilu. Nr. 25. Brama miasta 
Kairu. Pigkna architektura M aurów w  po­
w ażnym  i mocnym  charakterze. Nr. 26. 
Wielki rynek w  Kairze z Pałacem Murat 
Beya. Nr. 27. Meczet o 400 kolumnach, 
właściwie Rozwaliny wielkiego Meczetu. 
Nr. 28. Studnia kochaiących z pobliskim
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Meczetem. Nr. 29. Rozwaliny wewnątrz 
zamku Kairskiego. Nr. 30. Sala, zwana Jó ­
zefa, w Kairze, struktury bynamniey nie- 
starożytuo - Egipskiey j zdaie sig, iż to są 
szczątki budowli greckiey lub rzymskiey. 
Nr. 31. Starożytności Egipskie pomieszczo­
ne w  domu wieyskim iednego kupca W ło ­
skiego w Kairze. Nr. 32. Miasto Menouf, 
przy kanale tego imienia, migdzy Kairem 
i Rozettą. Nr. 34. Musztra M amelukow 
na dziedzińcu Pałacu Murat Beya. Nr. 35. 
Mameluk na koniu w swoim ubiorze. Nr. 
36. Szeik Arabski na koniu z innemi figu­
rami. Nr. 37. Dziewki tancuiące, w  Ned- 
Sili, wiosce nad Nilem. Nr. 38- Jarmark E- 
gipski. Nr. 39. Przeyście Nilu. Nr. 40. Bey 
Egipski w  swoim ubiorze. Nr. 41. Dama 
Egipska w  swoim domu usługiwana przez 
Niewolnice. Nr. 42. Tanecznice. Nr. 43. 
Chłop Egipski z familiią. Nr. 4 4 - Beduin 
z żoną. Nr. 45. Pasterz z owcami i koza­
mi. Nr. 46. Brama Rozetty w  Alexandryi. 
Nr. 47. W idok nowego miasta wr Alexan­
dryi z now ym  portem i latarnią morską. 
N. 48. Most na kanale przy Alexandryi.

T .  S.

T  U  B I K  G A.

U  Cotta: W i n k e l m a n n  u n d  s e i n  
J a h r h u n d e r t. In Briefen und Aufsatzen 
herausgegeben von G o e t h e :  to iest: W i n ­
k e l m a n n  i W i e k  iego. Zbiór listów i 
pamigtnikow, w ydanych przez G o e t h e  
1805. XVI. i 496 st. 8 wielkie.

T en  drogi przydatek do zbiorow w y ­
drukowanych iuż listów Winkelmanna, w y ­
danym został przez kilku przyiacioł i czci-
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cielow w ielkiego m ęża, 7. k tórego tein w ięk­
szy Niemcy maią chlubienia się p rz y c z y n ę ,  
że on  pierw szy  wskrzesił gust 'do piękności 
sztuki, naw et pom iędzy  ich sąsiadami, k tó ­
r z y  im  często onego  zaprzeczaią. Listy, 
w liczbb ' 27, zaw arte  w tym  zbiorze, a- 
d resow ane  były  przez W inkełm anna  do  Be- 
r e n d i s a ,  iedncgo z nayścisJeyszych iego 
przyiacioł, w  przeciągu 1 7 5 ^ , -1 7 6 7  z D re­
zna i R zy m u . Po śmierci B. dostały się 
one Xiężnie W e y m a rsk ie y  W d o w ie ,  a za 
p o z w o le n ie m  tey znam ienitey  Pani w y sz ły  
teraz na w idok publiczny. P od ług  naszego 
zdania , warte  są one bydż policzonem i p o ­
m ię d z y  listami W in k e łm an n a ,  które nay -  
bardziey in teresuią , tak p rzez  w zg ląd  na- 
pam ię tną  iego życia epokę, w  którey  ie 
p isa ł ,  iakoteż że adresowane były  do przy- 
iac ie la , k tórem u W .  zw ierza ł sig bez ża- 
d n ey  ogródki m yśli  i uczuć nayskrytszych. 
N a  resztę listy te w y d ru k o w an e  zostały 
z nayścisleyszą w iernością  i takie są zu p e ł­
nie, iakie w y sz ły  z pod iego piorą. N ie­
m ożna  tegoż sam ego powiedzieć o wiel- 
kiey liczbie listów W .  zaw artych  w  innych  
ogłoszonych  zbiorach.

Po  tym  zbiorze nastgpuie t r e ś ć  h i ­
s t o r y  i s z t u k i  w i e k u  X V I I I ,  u łożona 
p rzez  tegoż Autora ( G o e t h e )  k tó ry  w  dzien­
nikach niemieckich pod ty tu łem  H o  r e n  i 
P r o p y l  a e e n  ogłaszał u ryw ki i pamiętniki 
interesuiące co do sztuki tak daw ney  iako 
i now ożytney .

D la  u torow ania  sobie drogi do tey 
historyi, Autor zachodzi aż do wueku XVII, 
i z a c z y n a  od  re fo rm y  sm aku iuż popsute­
go w  sztukach, iaki zaprow adzili  C a r a  c c i ,  
k tórych  szkoła w  p ływ  sw ó y  zachow ała aż 
do p o ło w y  prawie wieku XVIII. T u  Au­

to r  charak teryzuje  i ocenia pod ług  ich p raw - 
dz iw ey  wartości przednieyszych uczn iów  
C a r a c c i e g o ,  iakoto: D o m i n  i c h i  a  o ,
G u i d o ,  A 1 b a n i, L a n  f  r a n  c o, G u e r c i n o , 
z k tórych każdy , oprócz charakteru w spól­
nego  sw ey  szko ły , m iał talent osobisty. 
W  tj m ig  czasie, lecz sposobem  p rzec iw nym  
ślachetnieyszemu gustowi C a r r a c c i o w ,  
wsławili sig naybardz iey  M i c h e l - a n g e -  
l o  d a  C a r r a v a g g i o  i S p a g n o l e t t o ,  
k tórych  m ianuią , stosownie do ich charakte­
ru, im ieniem N a t u  r a l i s t o w ,  a z k tórych 
p ierw szy  naysiln ieyszym  by ł  przeciwnikiem  
C a r r a c c i o w .  N iezalegaiąc od sposobow  
na o w czas  panujących, i postępuiąc za samą 
ty lko  skłonnością swoiego gieu iuszu , F ra n ­
cuz  M i k o ł a y  P o  u s  s i n  ukazał sig nastę­
pnie w  R zy m ie .  Sławni współcześni iego 
byli: A n d r e ' a S a c c  h i  i P i e t r o  da C o r ­
t o n a ,  k tóry  p rzez  sw ą dziwacką imagina* 
cyą stał sig p rzy czy n ą  n o w y ch  w y b o czeń  
sztuki, która sig oddaliła  od  ścisłey nauki 
szkoły Carracciow.

Z wiekiem też XVIII m a l a r s t w o  
L a n d s z a f t o w  zaczęło kwitnąć, iako o d ­
dz ie lna  i osob liw a gałgź sztuki. M a t e u s z  
i P a w e ł  B r i i l  naypierwsi w  tym  przed­
miocie pom yślnie  okazali się w  R zym ie , po 
T i z i a u i e ,  Ba  s s a n o  i M u z i a n ,  k tó rzy  
iuż słynęli troche p icrw iey, iako mistrzowie 
w tym  rodz.au malarstwa. Ich następcami 
w  wielkim stylu są H a n n i b a l  C a r r a c c i  
i kilku innych  a r tystów  tey szkoły , nade- 
w szystko D o m i n i c h i n o  i A l b a n o .  Na- 
koniec M i k o ł a y  P o u s s i n  i uczeń iego 
G a  s p a r  D i i g h e t ,  rów nież imie P o u s s i -  
n a  noszący , w ydoskonalaią do w ysokiego  
stopnia styl wysoki i bohatyrsk i landszaf-
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to w ,  tak iako K i a u d y u s z  G e l e e  celuie 
w stylu p ięknym  i p rzy ie tn n y m .

Przeznaczenie s k u l p t u r y  na końcu 
16 wieku tpz same praw ie b y ło ,  co i m a ­
l a r s t w o .  F r a n c i s z e k  Q m e s n o i ,  p rzezw a­
ny  F i  a m  in  g o ,  A ł g a r d i  i B e r n i n i ,  są 
naysław nieys i  artyści w ieku  XVII; szkoła i 
gust ostatniego u trz y m u ią  sig ieszcze w  zna­
c z n y m  przeciągu XVIIL

Dzie ło  nayw ażn ieysze ,  iakie w yszło  
w l i t e r a t u r z e  s z t u k i  w  w ieku  XVII, 
było  o w o cem  ieszcze w ieku XVI, to iest 
traktat o m alarstw ie przez L e o n a r d o  d a  
V i n c i ,  w y d ru k o w a n y  pierwszykroć w  P a ­

ry ż u  1651.
T e n  w stgp kończy  sig p rzey rzen iem  

o g ó ln e m  wieku w sp o m n io n eg o ,  ba rdzo  na- 
uczaiącem , i obfitem w  m aterye, iakich d o ­
starcza czytelnikom  m yślącym  i cbcącym  
sig zastanawiać nad naturą  i postępem sz tu ­
k i ,  iako  i n a d  p raw dziw em i p rzy czy n am i 
w zro s tu  i upadku oney .

S am a  h istorya sztuki w i e k u  o s i m -  

n as  t e g o  podzielona iest na  trzy  peryody, 
określone latami 1750, 1775 i końcem  w ie ­
ku . M ate rye  w  każd y m  z p o m ięd zy  tych 
p rzedz ia łów  traktow ane są takim p o rząd ­
kiem , iakiśm y uważyli  w  w;stgpie: nayp rzód  
m alars tw o  pod ług  rozm aitych  sw ych od- 
n ° g  podz ie lone , po tem  idzie skulptura ze 
sztukam i od niey zależącemi, nakoniec li­
teratura sztuki z ogó lnem  każdego peryodu  
przeyrzeniem . Niechcąc przestgpować ści­
słych gran ic  prostey  recenzyi, przestaiemy 
na dotknięciu tylko kilku czgści drugiego i 
trzeciego peryodu, które m o g ą  nayw igcey  
naszych czyteln ików interesować.

Drugi przedział, od 1750 aż do 1775, 
zawiera, św ie tny  peryod  d w ó ch  Niemców',
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M e n g s  i W i n k e l m a n n a ,  k tó rzy  w  tym  
przeciągu sprawili zbawienną re w o lu c y ą , 
ieden iako Artysta a drugi iako A ntykw a- 
ryusz . P rzez  M e n g s a  w zię ło  koniec p an o ­
w anie  m a la rz o w  P l a g i a r y  u s z ó w  i P r a ­
k t y k a n t ó w  z w a n y c h ;  A n t i k  i R a p ­
h a e l  stały się w z o ra m i ,  ku k tó ry m  nauka 
sztuki była skierowaną. M e n g  s u s i ło w a ł  
przez swoie m alow an ia  i p ism a podnieść, 
sztukę ze stanu poniżenia , i umieścić w y o ­
brażenia  godnieysze  n a  mieyscu ia łow ego  i 
panującego m echanizm u. Autor b ezs tro n ­
nie tu roztrząsa  charakter w łaśc iw y i zaletę 
tego m ala rza .  W y p a d a  stąd, iż on  szukał 
pigknos'ci fo rm ,  n iepodnosząc sig do  iedno- 
ści i harm onii  w  całkowitości swoich figur; 
że iego w ynalez ien ia  są raczey p łodam i 
w ielkiey  zręczności w  sp raw o w an iu  sztuki, 
aniżeli g ieniuśzu ; że  w  iego sferze iest u  
w dzięk , delikatność, p rzy jem ność , lecz zb y ­
w a  na m o c y  i wielkości. N a w sparc ie  sw o- 
iego sądu przytacza C a m e r a  d e r P a p i r i  
w  W atykan ie ,  gdzie  f ig u ry  M oyżesza  i S. 
Piotra m a łe  są i nieznaczące, gdy  tym cza­
sem gieniusze liczą sig sprawiedliw ie m ię ­
d zy  naypigknieyszem i p łodam i m alars tw a 
now oczesnego . Za czasów  nayw igkszey  
s ław y  M e n g s  n ik o g o ,  oprocz  B a t t o  11 i e ­
g o ,  n iem iał R y w a la ,  k tóry  p rzez  tg naw et 
em ulacyą  doszedł do uślachcenta swoiego 
stylu. J o z u e  R e y n o l d s ,  Anglik, o d s tą ­
pił od zasad M engsa, zaiecaiąc nadew szyst-  
ko  M i c h a ł a  A n g e l o  za w z ó r  n a u k i ,  
iakowa teorya była po tem  w y k o n a n a  przez 
Szwaycara F i i e s s i y .  In n y  A nglik ,  G a v i -  
n u s  H a m i l t o n  t rak tow ał p ie rw szy  p rzed­
m io ty  H o m era  i tym  sposobem n o w e  pole 
sztuce o tw o rzy ł .  D i e t r i c h  iest ied y n y m  
m alarzem  landszaftow  m ian o w an y m  w  ty m
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peryodzie. W  sztycharstwie, wsławiali sig 
naywięcey P i r a n e s i  w  rodzaiu archite­
ktury, i C u n e g t ł  w  przedmiotach history­
cznych. Z pomiędzy skulptorow wspomniał 
tyiko iednego C a v a c e p p i ,  który celował 
wigcey w naprawieniu starych statuy, niżeli w  
wydaniu dzieł własnych. W liczbie sztyeha- 
rzow  na kamieniach przednich P i c h i  e r  iest 
naywiększym. Poprzednikami iego w przer 
szłym peryodzie by ii S i r l e t t o  i L o r e n z  
N a t t e r .  Literatura sztuki w  tym  peryo­
dzie stawi, iako naywainieysze dzieła, pi­
sma H r a b i e g o  d e  C a y l u s ,  M e n g s a ,  i 
L a o k o o n a  p r z e z  L e s s i n g a .

(D okończen ie  w rj.astipuiącym N u m erze .)

W IA D O M O ŚC I LITERACKIE.

Programm a ogłoszone w Uniwertyte- 
eie Kopenhagsk'm, na dniu 29 Stycznia ro­
ku teraźnieyszego, traktuje materyg bardzo 
jnteresuigcą dla Architekta i Antykwaryu* 
sza. Idzie o w iadom ość, iaki był skład 
dw óch  kościołow wystawionych w  R zy­
mie Cnocie i H onorow i, iednego przez Ma- 
ryusza, a drugiego przez Marcella. W iadom o 
dobrze, iż tak rozłożone były, że czciciele 
obu tych bóstw niemogli p rzyyść do dru­
giego, nieoddawszy w przód hołdu pier­
wszemu, i piękna ta allegory a tym sposo­
bem iasng iest dostatecznie dla wieikiey 
liczby czytelników; lecz Architekt i Anty- 
kw aryusz, radzgc sig Witruwiusza dla doy-

ścia, ieżeli oba kościoły były  zupełnie od- 
dzielnemi, lub ieśli dwie C e l  la  były złg- 
czone pod iednym dachem, niemogg tey 
trudności rozwigzać przez przedmowę VIIe? 
xiggi tego pisarza, ktorego text zdaie sig, 
iż został pomu-szunym. Autor program- 
matu, o kforem tnowiemy, poszedł za mnie­
maniem po wszech nie ysztm, że statuy H o n o ­
ru i Cnoty miały każda swoy kośeioł udziel­
ny, lecz dow ody uczonego Duńczyka nie- 
dosyć sg dla wszystkich przekonywaigeenń.

JP. Prof. M a y e r  czytał na Sessyi to- 
w arzystw a Królewskiego umieigtności w 
Goettmdze, 25 Stycznia, część pierwszg badań 
swoich m eteorologicznych, w  ktorey tra­
ktuje o p o  w in o  w a c t w i e  c h e m i c z n e m  
c i a ł  n i e b i e s k i c h ,  to iest, o wpływie 
iaki mogg wywierać iedne na drugie bez­
względnie na swoig ciężkość, który w p ływ  
musi obiawiać sig w ich powiecrzokrggach. 
Zastanawiał sig szczegolniey nad skutkami 
xigżyca na naszego planetę, co mu dało 
powod do mówienia o kulach ognistych i 
o kamieniach spadłemi z nieba nazwanych. 
U w a ży ł ,  że wszystkie prawie fenomena te­
go gatunku w tenczas właśnie nastały, 
kiedy xigżyc był w bliskości iednego ze 
swoich węzłów, i razem w tey połowie o* 
k‘e£ u» gdzie iego światło ubywa,


